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na czem polega ich szkodliwa działa- 
lność dla kraju, jakoleż umieć bronić 
się przeciwko nim, trzeba być choć tro- 
chę oświeconym. 

Naród który się składa z ludzi mą 
drych, o prawych a nieugiętych chara: 
kterach, który ma uczucia szlachelne 
i Boga w sercu, stanowi tak wielką st- 
łę, że o nią rozbiją się wszyscy wrogo- 
wie, jakby o twierdzę z belonu i żelaza 
na niedostępnej górze zbudowaną. 


Obraz wiekszej części wiosek pol- | 
skich, to wcale nie pocieszający widok. 
Przedewszystkiem uderza w nim nie- 
mile brak oświaty i tak zwanej kullury 
ludowej — jakoteż nieraz zupełny brak 
uświadomienia sposzczna-obhywatalskiago. 

Dużo ludzi na wsi nie umie nawet 
czytać i pisać. — Oczywiście, że winę 
tego smutnego słanu rzeczy ponoszą 
rządy zaborcze, które przez tyle lat wy- 
silały się, aby lud wiejski, utrzymać 
w jak największej ciemnocie. — Lecz dał Przypatrzcie się teraz drodzy czyte- 
Bóg, że wrogowie nasi upadli, a Polska Iniecy „Ludu Katolickiego", czy nasze 
wstała do życia. — Jednakże odzyskanie wioski są taką niezdobytą twierdzą. 
wolności ejczyzny do Życia nam jeszcze Niestety, — To cuchuące bagno ciemno- 
nis wystarczy. Musimy umieć tę woinaść ty, w jaką popadła wieś za czasów rzą- 
zachować. Musimy bronić się przed wro- | dów zaborczych, stało się dla niej tak 
gami, którzy na wolność naszą czy- | miłem, że za żadną cenę wyjść z niego 
hają. — Ale do takiej obrony trzeba nie chce, ani wyprowadzić się nie do- 
oświaty. zwala. 

Trzeba bowiem o tem zawsze pa- Przedewszystkiem nie cheą ludzia 
miętać, że mamy wrogów rozmaitych pojąć, jak ważną rzeczą jes! umiejętność czy- 
nie tylko zewnętrznych, ale i wewnę- tania i pisania. — Rodzice sami do szkoły 
iĘznych tj. w pośród nas samych. Aby nie chodzili idzieci na nauke regularnie nie 
żaś tych wrogów poznać i zrozumieć; posyłają, bo mówią, że lepiej. gdy dziecko 
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przez ten czas bydło paść będzię. — Tak; 
więc dziecko obcując przez całe swoje ży-* 
cie z bydłęciem, samo prawie bydlęciem ` 
się staje i wyrasta na dzika, z którego 
ni P. Båg chwały, ni ludzie pożytku 
nie mają. — A przecież, żeby wyksział- 
cić swój rozum, nabrać wiedzy i umie- 
jęlności, trzeka czylać ekeć czasem {obra 
gazela, Gzkrę książkę. Jeśli zaś klo czytać 
nie umie, to jakżeż może swój rozum 
ksz ac Er Po naszych wioskach często 
się zdarza, że taki uiepiśmienny gospo- 
darz jest nieraz radnym gminy, — a na: 
pai wójtem. — I cóż taki człowiek jako 
radny, czy też wójt może dobrego dla 
gminy zrobić? — Biedna jest owa 
gmina, 

W przeważnej ilości naszych wsi 
nie uj jrzysz jeszcze ani domu ludowego, 
ani aytal żadnej, ani Kasy Raiffei- 
sena ani straży „pożarnej. Mieszkańcy 
tych wsi są MB Polakami i katolikami, 
ale mis wiedzą dobrze ani co to jest 
Połska, ani co to znaczy być kaio- 
likiem. Nie rozumieją ani praw ani cbewis- 
zków sweich coywate dskich, — żyją, ia 
murzyni w Afryce. — A gdy przyjdzie 
do takiej wsi ciemnej jakiś agitator 
żydowsko-socjalistyczny, albo ludowco- 
wy i naobiecuje ludziom gruszek na 

wierzbie i innych niemożliwości, io 
zaraz wszyscy idą za nim jak barany, 
bo ci ludzie nie czytali gazet, nigdy nie 
rozmawiali o rzeczach publicznych, nie 
usłuchali tych, co im mówili słowa 
prawdy i dlatego nie wiedzą, co jest 
prawda i za kim trzeba iść. 

Podobnie wielka bieda i nędza na na- 
szej wsi polskiej jest w wie lu wypadkach 
wynikiem ciemnaty. Ileż to różnych chorób, 
kalectwa, bo ludzie zamiast lekarza, radzą 
się jakiejś tam niby „mądrej baby*| | — 
Jakże misko nieraz stoi rolnictwo i go- 
spodarstwo domowe | 

I jak i tu rmówić o demokracii | równe- 
uprawnienia, skoro niejeden pojęcia o tem 
niema, co io jest, Gi te słowa znaczą. 
Niech nasze wsie będą wszystkie takie 
jak w Anglii, Ameryce, Francji, to i do- 
brobyt tamtejszy do nas się przeniesie. 


| 


Pozbędziemy się żydów i różnych „woj- 
tków* żydowskich, staniemy wtedy 
twierdzą na niezdobytej górze. — Kraj 


nawet ubogi, przez dobrą oświalę staje 
się bogatym, czego przykładem „jest np. 
Japonia. — Diateg io garnijmy Się tia oŚwiam 
ty, czyłajmy poż żyteczne książki i dekre ga- 
zsty, co wyczytamy, starajmy się w ży- 
cie wprowadzić, — a leksza dola wśród 
Res zapanuje. 
Antoni Lorens. 
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aza 8. K. L. 


w Tarnewie. 


Dnie 9 maja b. r. odbył się w Tarmowie zjazd 
mężów zauianią S. K. L, z powiatów: tarnow- 
skiego, brzeskiego, bocheńskiego, dąbrowskiego, 
pilzneńskiego, ropczyckiego, mieleckiego, kolbu- 
szowskiego, grybowskieg'o, nowosądeckiego i E- 
manowskiego. W zjeździe tym „wzięli udział po- 
słowie S5. K. L; dz. Matakie, ks. J. Madej, 
dan Potoczek i P, Majcher. 


Gdy obszerna sala Sokoła wypelniła sie dele- 
patami, zagai zjazd prezes Rady Naczelnej S. 
K. L. pos. Jan Potoczek, witając w gorącem 
pezemówieniu przybyłych ze wszystkich stron 
delegatów. Przewodniczącym zebrania wybrano 
przez aklamację Ludwika Tyskę, rolnika z Fv- 
ręby radinej, zastępeą Bartłomieja Weisłą, a se- 
kretarzem p. Jana Kuca, 

Zgodnie » porządkiem dziennym przedstawi! 
obecną sytuacje polityczną pos. dr. A. Matakie- 
wiez, Najpierw skreślił pracę grupy S.K. L. na 
terenie sejmowym. omówił szczegółowo raforme 
rolą, Konstytucję z 17 marca, sprawę Senatu, 
szkoły i wyznania prezydenta, oraz stanowiska, 
jakie posłowie 8. K. L. zajmowali wobec tych 
zagadnień. Omawiając pokój w Rydze, odczytał 
dekiarację, jaką złożył w tej sprawie imieniem 
klubu w Sejmie, skroćlił stanowisko 8. K. L. wo- 
bec innych stronnictw i wezwał do intenzywnej 
pracy organizacyjnej, która nam przyniesie nis- 
chybne zwycięstwo. Wyczerpujące sprawozdanie 
nagrodziii zebrani rzęsistymi oklaskami. 

Sprawę organizacji refarował pos. ks. J. Ria- 
doj. W świetnym wywodzie przedstawił ks. poseł 
stosunek stronnictw ludowcowych do Kościoia 
katolickiego, wykazując, że stronnictwo Stapiń- 
skiego dąży jawnie do wydarcia z sere ludu 
polskiego wiary Św. a aiar, „kościoła 
narodowego na wzór amerykańskich oduzcae- 
pieńców. W tej Bzataąńskiej robocie pomagają 
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Stapińskiemu niesiety piastowcy, którzy skrycie 
zdążają do tego samego celu, podkopując po- 
wagę Kościoła na każdym kroku. Na poparcie 
awoich wywodów przytoczył mowca szereg argu- 
mentów z występów posłów piastowych w Sej- 
mie. Przypomniał, jak przy rozprawie nad vefor- 
ma rolna pos. Dąbski wystąpił imieniem pissto- 
weów pizeciw porozumieniu ze Stolicą Apostol- 
ska co do dóbr kościelnych, twierdząc, że Kościół 
jest „instytucją państwową, jak przy ustawie 
o Kaszch chorych piastowcy głosowali za zró- 
wnaniem nałożnic z żonami ślubnemi, jak przy 
konstytucji głosowali przeciw szkole osobnej dla 
Gzieci katolickich, jak poprawki p. Kiernika po- 
miżyły religie katolicką., nazywając ją tylko wy- 
znaniem i stawiając ją na równi z innemi wyzna- 
miami Za te poprawki dziękowali żydzi w Sej- 
mie lewicy publicznie. A świeże oszczerstwa 
„Piasta“ na Stolicę Apostolską czyż nie są Wy- 
wymownym dowodem, do czego zmieizają pia- 
stowcy. 

Prócz szkód moralnych wyrządzają piasto- 
wcy ludowi polskiemu i ezkośly materjalne. Dość 
wspomnieć o uchwalonej dzięki ich głosom usta- 
wie 6 kasach chorych, © wnioskt pos. Badnar- 
czyka przeciw wprowadzeniu w życie ustawy 
a ograniczeniu liczny szynkków, o stanowisku po- 
słów piastowych wobec serwiliutu chłopskiego 
w lasach żydowskich w Dobrej i o brudnych in- 
teresach posłów piastowych, wywożących np. 
skóry wagonami do Czech, kiedy w Polsce taki 
brak skóry na obuwie. Gdyby lud polski wie- 
dział, jakich gobie wybrał opiekunów, jak ci 
opiekunowie, uprawiając politykę bez Bora, 
trymarcza w Seimie jego naiświętszemi uczucia- 
mi, jak z jego krzywdą napychają swoje kiesze- 
mie i dochodzą w krótkim czasie do pięknycii 
majątków, toby się od nich odwrócił, toby się 
ich wyrzekł i nie chciałby ich nawet znać. Ale 
zeba temu ludowi oczy otworzyć. Trzeba oży- 
wić organizacją katolicko-ludową w tych powia- 
tach, w których najpierw zapuściła korzenie. 
Mowca stwierdza z radością, że organizacja ta 
zatacza coraz Szersze kręgi daleko na zachód i na 
wschód od Tarnowa, że się jej potężni nawet 
obecnie przeciwnicy bardzo lękają, bo wiedzą, 
że gdy 18-miljonowy lud polski, uświadomiony 
po katolicku, przejrzy na oczy, te podniesie wy- 
soko sztandar katoiiczo-ludowy, bo wiedzą, że 
sironnictwo Katojieko-Indowe, stojące na straży 
przekonań katolickich, ma świetuę przyszłość 
przed sobą. 


Znakomite przemówienie ks. posła, wygłoszo- 
ne ze swadą i przejęciem, przerywano często bu- 
rzą oklasków i okrzykami oburzenia pod adresem 
tych, eo działają na szkodę Kościoła i łuGu pol- 
gkiego. Rezalucie, wzywającą de eżywisauła 0r- 
panizacji S$. K. L. w rerrezentowanych na zie- 
£dzie powiatach i popierania jego ergzau „Ludu 
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katolickiego“ „uchwalono jednomyślnie z zaąapæ 
łem. 

Po otwarciu dyskusji przemawiał ks. Nagó- 
rzański, wyrażzjąc hołd ks. Biskupowi tarnow- 
skiemu za zasługi około założenia stronnietwa, 
co zebrani przyjęli gromkimi oklaskami. J. Wa- 
rzechią z Jazowską zaznaczył, że należał do ré- 
¿nyeh Stronmictw, ale dziś dopiero szczęśliweyiu 
się czuje, że jest członkiem S. K. L., kfórazy 
cele tak szczytne i wzniosłe. Delegat J. Kue 
z Bochni apelował do posłów, by zwrócili uwagę 
także na skarb państwa, gdyż katastrofalna zni- 
łka naszej waluty napełnia każdego obywatela 
trwogą. Drukuje się wciąż nowe banknoty, co 
stwarza sytuację bez wyjścia, a zamiast oszczę* 
dności, wyrzuca się wielkie sumy na popieranie 
prasy bezbożnej. Mowca podnosi z uznaniem 
gorliwą i owocną pracę posłów S. K. L. w Scj- 
mie i zgłasza wniosek o uchwalenie im votum 
zaufania, co zebrani jednomyślnie wśród okla- 
aków przyjęli. 

Józet Solak z Borzęcina zwraca się do ks. 
posła Madeja z prośbą, by w osobnej broszurza 
wyświetlił niecną robotę ludowców i wykazał, 
jak posłowie ludoweowi „pracują dla „dobra“ 
ludu. Prośbę tę popario gorąco całe zebranie, 
Ks. kan. Maciejowski z Tuchowa apeluje do po- 
słów, by się przyczynili do zniesienia Puzappu 
i innych central. ; 

Następnie poddano pod glosowanie liste 
emlonków Rady Naczelnej 5. K. L. z powiatów 
reprezentowanych na zjeździe, włożoną po pero- 
zumieniu się z mężami zaufania, którą zebranie 
jednogiośnie przyjęło. 

W dalszej dyskusji tak w sprawie organiza- 
eji, jakoteż w sprawie obecnej sytuacji polity- 
cznej przemawiali: ks. dr. Paryło, Fr. Strzaika 
z Ropczyckiego, ks. Micczko, Józef Zaliński ze 
Szczucina, ks. Weryński, Wyrwa i Pilch, Wy- 
czerpujące wyjaśnienia i odpowiedzi na interpc- 
lacje dawali posłowie J. Potoczek i ks. Madej. 

Ks. pos. Madej zwrócił w krótkiej, ale pło- 
miennej przemowie uwagę na wypadki na Gór- 
nym Śląsku, a pos. dr. Matakiewiez przedstawił 
rezolucję, którą zjazd entuzjastycznie uchwajił. 
Rezolucja ta brzmi: 

Zjazć S. K. L. śle Rodakom na Górnym Ślą- 
sku braterskie pnzarowiesie i slowa zachęty do 
wytrwania w walee za wolność i wiarę. Zjazd 
wyraża przekosanie, że niezłomaa woła Braci 
górnośląskich połączenia się z macierzą.Palską, 
uzzczdwiena niedawnem giesowańniemt piekiscytao- 
wom i postanewienłami traktatu wersalskiego, 
a poparta przez cały naród polski, zostanie nie- 
zawodnie przez mocarstwa sajuszalcze uznaną 
i jak najrycylej w Czyń wprowadzona. 

Zjazd zwraca się do Rządu ze stanowczem 


Zedaniem, aby na Właściwej drodze spowodować, 
sprzymierzone wzięły w obronę 
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pziryotyczny lud górnośląski przed niesłychanym 
terrorem niemieckim, a przez Szybkie i sprawie» 
liwe rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej zgo- 
dnie z wolą miejscowej ludnodci, przyczyniły się 
fa zapewnienia upragnionego pokoju I zapaao- 
wauią sprawiedliwości, 

Wkońcu przewodniczący p. Tyrka podzięko: 
wiał serdecznie zebranym za Szczere zaintereso 
wanie się potuszanemi na zjeździe sprawami, 
czego dowodem Lyla nader ożywiona dyskusja 
1 zaapołował jeszcze raz, by w pracy organist- 
cyjnoj nieustawa, ale owszem iść naprzód, nż 
do zwycięstwa, a Bóg dupomoże. Pieśnią „boże 
205 Polske“ PaE N: ten pamiętny zjazd, 
który odbije się żywcem echem wśród zwolenni- 
ków 8. K. fa i pobudzi do tem gortiwszej 
pracy pod sztandarem katolieko-ludowym. 

Jan Kue, sekrelarz. 


Ponatrzmy prawdzie w oczy. 


IU. 

Objęcie przez raństwo ceaej gospodarki 
krajowej mie pozwala rozwinąć się uczeiwemu 
przommysioówi i hadiowi i przyczynia się w szyb- 
kin tempie do zmanlejszenia się wszelkiej pro- 
dukcji. Przy całej toż niadciężności obciąża nic- 
złaieruię skerh Państwa, I znowu Joa tórzyć mu- 
simy, ż0 Hulzie są tylko ludźmi. Możemy kiadać 
nad tem, žo nie są anałami, możemy i powi 
piśniy dążyć do tego, aby Indui jak najbardziej 
do aniołów zbliżyć, ale jak diugo to się nio sta- 
nio. każdy praktyczny ezlowiok -musi się liczyć 
z tem, co jost i do rzeczywistości przystosowy= 
wać swoje wyniagania. 

a Wspomnialom już wyżej, że ogół ludzi pracuje 
przedowszystkiom dlatego, aby atód zaspokoić, 
wyteżu się w pracy. aby zdobyć dla siebie i dla 
swej rodziny jakios możliwsze waruuki życia, 
troszezy się i zabiega, aby odłożyć coś na sia- 
rość —- jednem slowem pracuje, majac przede- 
wszystkiom ma względzie swój t swoich najkltż: 
Fzyci t iutoras, % chwila. guy iuteres ten uvazinie, 
gy czlowiek, maczułu się obawiać, że Laństwo 
w każdej chwili możo nu tem, co on z trudem 
zdobył, położyć swą rękę i użyć wypocunego 
przez mego zarobku na podział misdzy próżnia. 
ków, cziowięk zaczyna Gpuszczań ręce. Powie 80- 
hie: „Po co ja mam prscować, jak drugi bo 
pracy rts nie to od państwa? Ale wtedy co 
się sranie? Wtedy nikt nio bedzie chciał robić, 
a kazdy brać i nastanie kutastrota, 

a  Nabiadane na różne artykuly przymusowe 
ecuy sprzedaży, najrozmajtszo rekwizycje nia 
palepszyty bylu ludności, przeciwnie skazały tu- 
dność na większą jeszeze nędzą, a z drugiej 
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strony mniej uczciwych producentów zzuciy, 
w Tamiona handlu paskarskiego; uczeiwszych 
zniewoliły da zaniechania produkcji Ji artykulów, 
objętych kontygentem, a zwrócenia się do produ- 
kowania tych artykułów, Które można było jesz- 
cze sprzedawać w wolnym handlu, Pouiewaź 
z zakazów i cyraniczeń żyje wygodnie caly 878- 
reg ludzi, nie dziwuego, że ludzie ci straszą È 
krzyczą gwaltu, coby się ie stało, gdybyśmy 
wrócili do warunków przedwajenuy: ch. A us- 
prawdą stułoby się tylko to, że Polska, uwolniona 
od Ministerstwa Aprowizacji i od wszystkich 
urzędów: ci mniaczanych, zbożowych. jajowych, 
krowieh i - „ d., w który ch tuczą sią ludzkim pä- 
tem sata i zaiepiawewami przez nich urzętlni. 
ty, odetehbnęłaby z ulgą a życie do normalnych 
poczętoby wracać warunków, 

Tę prostą pruwdę zrozumiały ju% wszystkie 
ościenne państwa i na gwałt pozbywają się wo- 
jonnych naleciałości, jeno u nas się dopiero o tem 
mówi, a w rezultacie dalej utruduia sio życia 

idjorycznemi zarządzeniami wbrew przyrzecze- 

niom pana Prezydenta Ministrów 1 Ministra Skar- 
bu, a w siad za każdym nowym zareadaoniem 
ceny, jak ma drożdżach idą w góre, a wariośé 
markt spada na dół. 

W każdom roztropnio klerowanom państwie, 
w państwie prawdziwia demokratycznem ograni- 
cza Się swożadę paszczególnych obywateli wtedy. 
tylko, edy jest to podyktowane prawdziwą ko- 
niecznością państwową. Jeżeli jednak wyda sią 
jakieś roz corządzenie, rozporządzenie to bez- 
at ie i bez wyjątków przez wszystkich wy- 
kenane być musi i obywatele sami, PNE siu- 


szność tych zarządzeń, przestrzegają ich wykona- 
nia. U nas zarzutono obywateli tylu nakazami i 


eg wydano tyle niedorzecznych zarządzeń, 

6, jak shis7nió Perzyński powiedział, dla prze- 
A e Poe kontroli tych zarządzeń trzebaby 
koto każdega obywatela postawić urzednika, w 
ja dodam, koło tero urzędnika znowu kontrotora, 
a nad tym kontroiorem ustanowić ponędzającewo 
Ubińczyka, 

Gbywatoł dzisiejszy, zasypany nioraz sprze: 
eseni ze sobą zarządzeniami, chociażby był na- 
wot najłojalniejszy, sam nie wie, kiedy przepis 
prześraczą | w pa wio przy dzisiejszych rządach, 
wszyscy obywatele w kryminale siedzieć powinni. 

Afministracja państwowa jest nadzwyczaj 
skomplikowaną maszyną. Jak w zegarku zacho- 
dzą tutaj kółka i kółeczka, zaczonia jedeu trybik 
o drugi i niech tylko jeduo kólko mniej wprawnio 
fiakejonuje, w jednej chwili szwankować zaczy- 
na cała MASZYNA Nowe urzędly tworzono. Zazw y- 
czaj jednak nie określano ściśle, co do tych urze- 
dów należy. Niejednokrotnie też tworzono urzad 
jakiś jedynie dlatego, aby na utworzone stanowi- 
sio powolać zasłużonego dla partji działacza, 
Skutki takich rządów nie dały na siebie długo 
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wzókać. Powołani urzędnicy, aby wykazać, że 
dany urząd jest dla państwa koniecznie potrze: 
bny, wysilali caly swój dowcip, aby wymyśleć 
sobie jakąś robote Zagarniałi pod moc swego 
„dzialania * najrozmaitsze prywatne instytucie, 
AREÓjh szkodliwy etatyzm, a że grzniec pomię= 
dzy poszczególnymi urzędami nie były ścisle za: 
Jeroślone, ustawicznie jeden urząd masięgował na 
twugi, ustawicznie wytwarzały sie między urse- 
dami tarcia i nieporozumienia. W dodatku zas 
każdy urząd uważał się za najpolrzebniejszy 
w Polsce. Skutkiem tego lokalnego „podwórko- 
wego patrjotyzrau, jeden urząd przeszkadzał 
drugiemu. Jeżeli naprzykład Ministerstwo Dświe- 
conia chciało kupić budynek po dawnej szkole 
na szkołę, podkupywało go Miaisterstwo Aprowi- 
zacji, aby nabyć ten sam budynek na urząd. zbo- 
towy. Warcia te powięlszające chaos dóprowa- 
dziły wreszcie do tego, że ministrowie poszcze: 
gólni pookbrażal się na siebie i przestali na radzie 
ministrów ze sobą rozmawiać, a wkońcu zlazydli 
sobie wzajeniuje tak, że przestali przychodzić zu- 
pełnie na posiedzenia rady ministrów, wysyłsjąc 
za siebie zastępców. 
W każdem dobrze zorganizowane państwić 
odgrywa pierwszą role minister skarbu. I iest 10 
przecież zupelnie naturalne. Każdy gospodarz i 
każda gospodyńi zanim wydatek jaki zrobi, za- 
glada do kieszeni i liczy na wydatek ten pienię- 
dzy wystare zy. Za rządów narwańców sucjalsty- 
czuych nikt się ministra skarbu nie pytał, czy 
w Skarbie są pienladze. Każdo ministerstwo na 
swoją rękę wydawało pieniądze bez żadnej kon- 
troli. Wydało się skarby narodu calego na agiia- 
cje, płyncły miljaady bezcelowo, a nieraz i ze 
kodą dla państwa hojnie obydwu rękami wy- 
rzucane. Wydawało się masę grosza na różne pro- 
pagandy, wydawało się kosztem miljonów, ksią- 
Zki i gazety, w których za państwowe pieniądze 
szerzono zguńńiznę moralną. Przy takiem wrda- 
waniu pieniędzy nie obeszło sią naturalnie i bez 
nadużyć, ale nadużycia te troskliwie zzkrywada, 
ho, jak to powiedziw jeden z wyższych dostoj- 
ników państwa. „nadużycia te popełniali Idzie 
nieuczciwi, ale ideowif!) to zmaczy: mależacy do 
czerwonej parljł, Cza. 


e Sejmu. 


Pierwsze posiedzenie Sejmu po dłuższej prze- 
rwie dnia 10 bm. wypełniła sprawa dziś w Polsce 


najważniejsza, sprawa Górnego Śląska. W sali 
kejmowej żywe poruszenie i naprężenie, Ławy. 


ministerjalne i loże dypiomatów szezelnie wypel- 
mione. 

Przemawia prezydent ministrów Witos, skla- 

ując oświadczenie ze stanowiska rządu, 
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pierw rozitząsa brzmienie traktatu wors ER 


w stosunku do sprawy G. Śląska. Następnie 
stwierdza, że ruch zbrojny na G. Śląsku wywo- 
lala wiadomość o krzywdzącej decyzji Komisji 
międzysojuszniezej w Oypwiu. Read poliski ani 
w tym ruchu nie współdziałał, eni mu nie mógł 
przeszkodzić, Polska dopolni swoich zavowiązuń 
wynikających z waktaiu wersalskiego, sie doma- 
gać gio będzie dopelnienia ich także od innych. 
Premjer: wzywa spoleczeństwo do zachowania 
spokoju, by umożliwić rządowi przeprowadzenie 
do końca tej doniosłoj dla narodu sprawy. 

Po p, Witosie zabrał głos p. Marszałek Tramp- 
czyński, Oświadczenie jego było bardzo silne 
w wości, Narodu dzisiaj dzielić nie można, jak 
się przed wiekami dzieliio stada bydła, a minęly, 
doba już czasy, iżby myśleć o stosowaniu metoż, 
dących w swoim czasie w użyciu w dobie kon- 
grou wiedeńskiego. Polska zderydcwana jest 
bronić praw swoich do upadłego. 1 dlatego Seji 
i ey naród polski łączy się we wspólnym wy- 
siłku w edu udzie! lenia. potrzebnej pomecy bra» 
ciom w zagrożonej dzielnicy. Dardzo jasno i do- 
bitnie p. Marszałok oświadczył, że Polska niczego 
Się mie ulęknie j na wszystko jest zdecydowana 
w walce o śsłiizznę swoje prawo do decy WWE 
o wlasnym losie. z 

W 6zasie przemówienia marszałka p rayso do 
odruchowej manifestacji w Sejmie na ość ludu 
śląskiego. Wszyscy posłowie powstali 4 miejsce, 


wnosząc Żywe i gorące okrzyki: „Niech żyje 
Górry Śląsk! Cześć walczecym bobaterom! 
Cześć“, nar ar” 


Na piątkowem postodzeniu przys itąpiono do 
rozprawy nad uzupełuijeniem uposażenia ducho- 
wieństwa katolickiego. Przemawiał ks. pos. la- 
tosławski. luzeciw ustawie występowali p. mola 
(tug.) i osławiony stapińszezyk Putek. Nie obeszaa 
się przytem oczywiświe bez ataków na Kościół 
i duchowieństwo. Posel S. RK. IJ. ka. dr. Kotula 
staje w obronie duchowieństwa i odpiera szereg 
zarzutów uez aynionych kościołowi i dunchowien- 
stwnu. Pos. Zamorski przytacza przykłady zashig 
duchowieństwa, 

To przemówieniach kiłku jeszcze posłów i wy- 
żaśnieniach wicemin. Rybanskiego odesłano usta- 
wę (lo komis vi. Obra] nad poborem podaiku do- 
«hodowego we ekończonwo, bo ławy poselskie 
świeciły pustkumi. Następne posiejJzcnie we 
Środę, 
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Sejwowa Komisja Spraw zagran. wyraziła 
ministrowi Spraw zagrań, Szpieże wotum nieufin- 
ści, wskniek czego minister ton ustąpi zaraz po 
powrocie z zagranicy. Brążą pogloski, że caży 
gabinet Witosa poda sią wkrótce do PK 

Komisia konstytucyjna przyjęła projekt usta- 
wy, według kiórej Sejm okecny będzie sprawo- 
kę a pda ocjai |- q do chwili ukonstytuowasta 
złu. Ni TOE In ję "u stra. 
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będzie sprawował swój urząd aż do chwili obję- 
cia urzędu przez prezydenta Rzpltej, którego wy- 
bierze Zgromadzenie narodu najpóźniej w 7 dni 
po ukonstytuowaniu się Sejmu i Senatu, 
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telnicy i Czytelnicz 
„LUDU KATOLICKIEGO“: 
BACZNOŚĆ: 


|| Przy Naczelnym Sekrelarjacie Stronnictwa Kato- bi 
$ lickiego ludowego w Krakowie otwiera się 
z dniem 1 czerwca 1921 r. 


BIURO PORADY PRAWNEJ 


j we wszystkich chłopskich sprawach, 7 
B Wszyscy czytelnicy | czytelniczki „Łudu Katolickiego“ ġ 
l mogą w tem Biurze zasięgać porady: 

Oschiście — w każdy wtorek i piątsk S 
od 4-5 popoł, listownie — w ksźdym czasie. p 


Zapytania listowne nałeży adresować: 
R Do NACZELNEGO SEKRETARJATU S. K.L, 


(biwo porady prawnej) 


| ——— KRAKÓW — Św. Filipa |. 17. 


aies Z. irna 


ca :. oraz dałączyć odpowiedni znaczek potzłewy ma odpowiedź :- 
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Polski starosta chce rozpędzić 
procesję kościelną bagnetami. 


Niniejszem zamieszezamy odpis sprawozdania, 
jakie przesłał administrator rzymsko-katoliekiej 
parafji w Spasie. 

Do 
Kurji Biskupiej 
w Lublinie. 

„Na pismo Kurji Diecezjałuej N. 925, z dn. 5 TV. 
1921, mam zaszczyt objaśnić sprawę procesji, odby- 
toj na terytorjum tworzącej się paratji Spas dn. 29 
„II. 1921 r., jak następuje: 

W styczniu r. b. obchodziłem wsie, położone 
w okoliey Spasa-Lionów, Nowosiółki i Ochożę z ko- 
lędą. Już wtedy ludność tych wsi, uskarżając się na 
brak chleba i karmy dla bydła i nędzę stąd płynącą, 
prosiła o urządzenie na wiosnę procesji po polach 
w celu uproszenia dobrego w tym roku urodzaju. 

Jako czas najbardziej odpowiedni, obrałem dzień 
trzeci Wielkanocy. Ponieważ na wsiach parafji Spa- 
skiej nie obchodzono dotychczas uroczystości 
uchwalenia Konstytucji, więo chciałem połączyć 
uroczystość poświęcenia zasiewów i pół z tym ob- 
chodem narodowym, 


„_„Księdza naawisko?” — zalązyknął na mniez 


"eten, przez który miała przejść procesja objął 
całą nowotworzącą się paralję Spas od wsi Ochożej 
przez Józefin, Nowosiółki, Stołpie do kopca, znajdu- 
jącego się w odległości pól kilometra od kościcła. Da 
kościoła procesji wprowadzać nie miaicm zamiaru, 
ani mię nawet o to ludzie nie prosili, gdyż wiedzia- 
lem, że kościół po poświęceniu dokonanem przez ks. 
kapelana W. P. został przoz władze państwowe zam- 
knięty i zapieczętowany, (Pisaliśmy o tem w 18 Nrza 
— dop. red.). Z tego powodu posłałem dwóch gu- 
spodarzy do posterunku policji przy gminie Siaw, 
by prosili komendanta o dwóch policjantów, aby bvii 
świadkami procesji i pilnowali pirczęci va drzwiach 
kościoła. Lękałen się bowiem, aby Rusini prawo- 

sluwni nie uazkodzili później pieczęci. skladająw 
winą na ludmość, biorącą udział w procesji. 

Stosownie do planu rozpocząłem procesje od po- 
święcenia wody w studni wa wsi Ochożej przy 
udziale około 1.000 osób. Wśród śpiewu pieśni ro- 
ligijnych posuwała sią procesja. W Stolpiu przyla: 
czyli się do procesji wierni ze wsi okolicznych w lia 
czbie sięgającej też 1000 osób. Gdy procesja zbii- 
żała się do kopca w Śpasie ilość uczestników w. ©: 
sła ponad 2000 osób. 

O półtora kilometra przed Spasem nagle i no- 
spodzianie wyjochał naprzeciw procesji zastępca ko- 
mondanta policji powiatowej p. Grabowski z dwoma 
policjantami, wszyscy trzej konno. P. Grabowski na 
widok podchodzącej procesji zszedł z konia i po - 
szedłszy ku mnie zapytał: — „Czy Księdz pozwól 
postawić kilka pytań?* — „Proszę“ — „Czy Rsiać4 
ma zamiar prowadzić procesję na cmentarz kości- 
ny?“ — „Tylko pod kościół, do kopca: z kopca dą 
ludu przemówię i udam się z powrotem do Stołpia”. 

Na to powtórzył p. Q. swą prośbę, abym proce- 
sji na ementarz kościelny nie prowadził, bo on ma 
rozkaz do tego nie dopuścić, 4a w razie potrzeby, 
użyć broni. 

Ludność zachowała się wobec policji obojętnie, 
zajęta całkowicie modlitwą i śpiewem, pomimo że 
widok, jaki się ludności przedstawiał, przypominał 
krwawą rzeż w Krożach. Oto przed procesją stanął 
szereg kilkudziesięciu policjantów z karabinami, go- 
towymi do sirzała, luty skierowane do ludzi stoją- 
cych z krzyżem i choragwiami. Nie dając się spro- 
wokować tą postawą policji, odprawiiem Špo 
kojnie dalsze nabożeństwo. Z kopea miałem przes 
mowę, w której stosownie do dawno ułożonego pla- 
nu mówiłem o Konstytucji Poczem ludność zaśpie* 
wała hymn narodowy, zwróciwszy się ku kościoło- 
wi, od którego odgradzały ludność sterczące luły go- 
towych do nich strzelać karabinów. : 

Po odśpiewaniu hymnu, procesja w największym 
porządku udała sią w drogą powrotną. Może już kt 
lometr drogi uszliśmy do Stołpia, gdy zajechał nam 
drogę w powozie jadący urzędnik ze Starostwa, 
Chełmskiego, p. Czernik. Nie mogąe dojechać da, 
mnie, zszedł z powozu i począł rozpychać ludzi mnia, 
otaczających. — „Skąd Ksiąds Dobrodziej 4 je 


_ 


Zdziwito mię bardzo zachowanie tego pana, któ- 
ry widząc, że jestem ubrany w komżęą i stułę i od- 
prawiam procesje religijną, pozwala sobie na tego 
rodzaju pytania, 

Więc tylko, wskazując mu moje szaty liturgi 
czne, odrzekłem, aby się do mnie zwrócił we wiaści- 
wym na takie indagacje czasie i miejscu po skoń- 
czonej procesji. Wobec tego musiał się p. Czernik 
oddalić. 

zakończyłem procesję w Stołpiu przy szkole. Lu- 
dność zachowywała się cały czas spokojnie, słysza- 
zem tylko ciche żale i utyskiwania na krzywizącą 
i tesdencyjną zwłokę rządu w sprawie zwrotu ko- 
śczoła w Spasie i przyrzeczenia składane sobie na- 
wzajem, że popa do Spasa nie wpuszczą, że to 
wszystko jedno czy moskal czy polski rząd w kraju, 
ho każdy krzywdzi biedny lud chłopski, a teraz to 
i gorzej, bo więcej boli, gdy swoi krzywdzą. 

Wobec niczem nieusprewiedliwionego, a tak ohy- 
dnego ustawienia się oddziału konnej polieji na dro- 
dze przeciwko procesji katolickiej, przypominającego 
metodę dawnych urzędników i żandarmów carskich, 
po powrocie do Chcłma udałem się do komendanta 
policji powiatowej p. Kotlarewieza, prosząc © wyja 
śnienie powodów tego zajścia. Urzędowo dowiedzia- 
łem się, że starosta Chełmski p. Fijałkowski, po: 
wiadomiony o odbywającej się procesji polecił p. 
Kotlarewiczowi natychmiast posłać calą konną i pie- 
szą policję do Spasa (wszystkich do 200) I rozpę- 
dzić „tłum“ (takt), „gdyby ten podchodził przed ko- 
ściół, 

W całej akcji kazał p. Starosta działać „stanow- 
czo i energicznie". 

Co te słowa znaczą, objaśniaty karabiny, zwró- 
cone do ludności, W dalszym ciągu p. Starosia 
w sprawie procesji stoi na tem stanowisku, że „księ- 
dza prowouyra trzeba ukarać“, jak się sam wyrażał 
W tym celu przesłał protokół do sędziego śledczego. 
Ja zaś jestem tego zapatrywania, że całą tą spri- 
wą powinienby się zająć prokurator, i wystąpić z o- 
skarżeniem przeciwko p. Staroście o naruszenie praw 
konstytucyjnych i swohody religijnej. 

Chełm. dn. 9. IV. 1821 r. 

. Ks. Ludwłk Liwerski. 

Komentarze do tego faktu zbyteczne. 


Chłopi żądają szkoły polskiej 
bez żydów. 


Zebrani dmia 24 kwietnia b. r. mieszkańcy 
gmin Jurków, Chyszowski, Półrzeczki i Wilczyca 
w Jurkowie uchwalili jednogłośnie następ. rezo- 
lucję: Z oburzeniem potępiamy szkodliwe wystę- 
Py żydów w szkole, w prasie i urzędach. Uznanie 
natomiast wyrażamy Prokuratorji Państwa i tym 
władzom polskim, które mają odwagę wrogów 
narodu polskiego i religji katolickiej karąć nale- 


„LUD KATOLICKI" Nr 21 z dn. 22.Maja 1921. 7 


życie. Łączymy się z rozolucjami ludności 
w Szcezucinie i Wieliczce i wołamy głośno a do- 
binio; Żądamy polskiej szkoły narodowej bez 
żydów. Precz z ustawami szkoluemi po zżydziałej 
Austrjii Żądamy szkół katolickich po wsiach i po 
miastach — bo jakie szkoły miejskie, taka inta 
ligencja, a wiemy jakie znaczenie dla państwą 
i dla wsi ma inteligencja. 

Wyzwoleni z niewoli zaborczej uie pozwolimy 
zaprzedać się w niewołe żydowską. Wioś polska 
nie pozwoli, aby kiedy kólwi iek żyd, żydowka lub 
luter był nauczycielem katolickich dzioci, 

Bracia chłopi! Brońmy pod sztandarem stron. 
nietwa katoficko-ludowego, połsiiej szwoły kato- 
lickiej! 

Szymon Łaskude, wójt, Szymon Janik, wójt; 
Jan Rakoczy, wójt, Antoni Smoleń, wójt; Jan Palkij, 
sekretarz; Józef Solłys, asesor; Jan Sawa, radny 
ie d 

a a 
Prośby 0 proiekcje. 

Do posłów , zwr caja sia często wyborcy, A 
nierzadko i przeci wnicy polityczni z prośbami 0 
poparcie rozmaitych dla nich ważny ych Sprawa 

Uzasadnionem jest takie Akhid się do 
posła wyborcy, gdy ten ostatni został ŻA wiam 
dzą pokrzywdzony, a nie może skorzystać dla 
obrony swej ze środka prawnego zażalenia lub 
rektrsu do wyższej instancji 

Uzasadnionem jest wzywanie poraocy posła 
lub całego stronnictwa w sprawach zasadniczych 
obchodzących nieraz całe powiaty, lub organiza- 
cje, kitóreto postulaty muszą być ujęte we wnio- 
sek sejmowy, aby mogły być wzięte pod rozwagą 
i przeprowadzone. Jednakże obarczanio posłów 
tysiacami innych spraw nieraz takich, któreby 
sam wyborca mógł bez pomocy posła załatwić za- 
biera posłami niepotrzebnie drogi czas, któryby 
mógł użyć na załatwienie innych. ważniejszych 
rzeczy. 

Gdy raz żaliłem się przed bardzo poważnym 
sympatykiem naszego stronnictwa, że chodzenia 
7A sprawami wyborców i odpisywanie na ich listy 
zabiorą mi dużo czasu, nie pożałował mnie, leca 
uczynił mi zarzut, że ja i inni posłowie do daw- 
nego wiedeńskiego parlamentu da tegośmy nk 
przyzwyczniji. 

Czytając niedawno Stanislawa Waan aR 
książkę pod tytulem „Na dworze króla Stasia“. 
znalazłem tam taki ustęp: f 

„W rozumienin lada najlichszego szlachetki król 
poto w zamku siedzi, by na każde pisanie grzeczną 
dał odpowiedź. Na takiem odpowiadaniu zbiegły mu 
najpiękniejsze lata suwereństwa, 

Pisał a pisał: jednał powaśnionych, załatwiał 
rozwody, i małżeństwa, ratował podupadłe majątki, 
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wstawiał się do sądów, przyspieszał wyroki, pośre- 
dniczył w układach, pomagał w sprzedaży dóbr i 
zamianie urzędów. Czegóż chcieć więcej, jeśli pani 
Brzostowska, znana zresztą z intryg i niechęci prze- 
eiw królowi, pisze doń urgens niecierpliwy z Zza- 
wiadomicniem, że mąż jej rozwiedziony zwleka z ra- 
tami przyobiecanej pensyjki. 

Król najspokojniej obicenje wdać się w sprawę 
i tylko w końcu lisiu grzecznie napomyka, iż po- 
winna się dziwić, że odpowiedź otrzymuje”, 

Nie będę wdawał się w rozstrzyganie zagar 
dnienia. kto przyzwyczaił ludność do zasypywa- 
nia posłów, sejmu suwerennego nadmierną, ilością 
próśb, petycyj, listów, czy polscy posłowie dh 
austrjackiego pariameniu, czy ostatni nasz Buwe- 
ren król Stanisław August Poniatowski i czy 
praktyki przed upadkiem Polski istniejące po jej 
wskrzeszeniu odżyły. A 

Chciałem tylko zaapełować do wyborców, aby 

stawiając się w położenie posła, którego gównem 

zadaniem powinna być praca w Sejmie i komi- 
sjnch sejmowych i popieranie interesów ozólne- 
narodowych i pubiicznych, a nie prywatnych nie- 
raz ze szkodą więcej zasłużonych i ekonomicznie 
słabszych jednosiek — zaniechali obarczania. po- 
alów rozmaitymi prośbami © protekcje lub za- 
łatwianie ezynności nie należących do zakresu 
dzialania posla, jak np. przywożenie paczek na- 
Geskurych z Ameryki, lub załatwianie prywatnych 
interesów., 


Poseł Dr. Antoni Mataliewicz. 


Brotes? 
przeciw uprzywilejowaniu żydów w Polsce. 


Z uznaniem przyjęliśmy do wiadomości usata- 
wę Sejmową o odpoczynku niedzielnym w kan- 
du i przemyślo, i Sejmowi za nie dzięki skła- 
damy. $ 

Ale, gdy czytamy i słyszymy, źe żydzi czynią 
stawania, aby udaremnić tę ustawę, a w niedziele 
kand! lować i ludność katolicką rozpajać, ogarnia 
nas trwoga o naszą i naszych dzieci przyszłość. 

Dlatego uchwalamy następującą rezolucję: 

Upraszamy Wysoki Rząd Polski, aby w spra- 
wie zniesienia odpoczynku niedzielnego żydom 
nie ustępował i by się żydów nie lękał. Nas kato- 
lików w Polsce jest 10 razy więcej, niź żydów, 
zalem nie my do nich, ale oni do nas winni się 
zastosować. f 

Kto z żydów chce w Polsce mieszkać, niech 
uczucia religijne nasze i prawa szanuje, a jeżeli 
któremu odpoczynek niedzielny się nie podoba, 
niech z Polski emigruje — płakać za nim nie 
będziemy. 

„Tłuczań, 17 kwietnia 1921 r. 
Ks. Jan Szewczyk proboszcz, Emil Roszelek navu- 
' czyciel kier., Zofja Koseałkowa nauczycielka, Fran- 
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ciszek Książek woj, Franciszek Kłoput wójt, Wa- 
wrzyniec Leśniak poczlmistrz, Józef Augustyński 
radny, Piotr Sałenda radny, Ludwik Korus radny, 
Ludwik Sorunda zast, wójta, Czeslaw Leśniak, Fran- 
ciszka Rłaput wójtowa, Franciszek Weda sekretarz, 
Tonus Kowalczyk radny i t. a. 98 podnisów. 


Wnsmiosek maęqły 
posłów Dra Matakiewicza, ks. Jana Madeja i tow. 


z Klubu Katoticko-Ludowego 


w sprawie odstąpienia starych armat na dzwony 
kościelne. 


W «ząsie wojny światowej, paralje rzymsko- 
"katolickie, pozbawiono zostały przez rządy za» 
borcze, wzgl. przez nieprzyjaciela bądź to wszyst- 
kich, bądź to poszczególnych dzwonów kościej- 
nych, który ch następnie użyto do wyrobu armat 
Jub na inne ecole, skutkiem tego wielo parafijniepo- 
siada obecnie dzwonów kościelnych tak niezbęd- 
nych do nabożeństwa, wzywających na. Anioł Pau- 
ski, nwiastujących akt Podniesionia, uświetniaja- 
cych swym poważnym głosem uroczyste proccsja 
i odmowadzających i- ch na BĘ EPOCZY: 
nok. 

Ze względu, że dns ati zubozdA długą wojną 
nie są w stanie zakupić bardzo drogich nowych 
dzwonów, a Ministerstwo Przemysłu i Handlu ma 
obecnie zapasy wojskowe nadające się do celów 
przemysłowych likwidować, wnoszą podpisani o 
powzięcie następującej uchwały: 

Sejm wzywa rząd, aby przy likwidacji ma- 
terjału wojennego odpowiednią ilość nieprzydat- 
nych dla obrony Państwa, starych armat, prze- 
znaczył na materjał do wyrobu dzwonów kościcl- 
nych, któryby parafje, pozbuwione dzwonów, mo- 
gły po umiarkowanych cenach nabywać, 

Warszawa, dn. 13 maja 1921 r. 


R æ c - 

Wieści z Ameryki. 
Waterburg Conn w kwietniu 1921, 

Z okazji uchwalenia Konstytucji polskiej od- 
było się we wszystkich kościołach polskich w A- 
meryce uroczyste nabożeństwo dziękczynne Z Wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu. Cała Polonia ame- 
rykanska łączyła się w dziękczynieniu z rodakarsi 
w ojczystej ziemi za przywrócenie wolności, do 
któroj naród wzdychał przez 150 łat i wyrażada 
radość, żo Polska ustaliła nareszcie prawą, które- 
mi się rządzić będzie Bogu na chwałę, a obywa- 


telom na pożytek. 
Andree) Gembala. 
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WIE CHOWAJ PIENIĘDZY W KOMORZE | 


ZŁODZIEJ uw POŽAR 


zawsze je znajdą. 
€hcesz, by pieniądze Twe przyniosły dochód i były bezpieczne 
złóż je 
w POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 


| Złożyć i odebrać gotówkę możesz zuwsze w każdym urzędzie pocztowym. 
Öd pieniędzy, które w Twoim schówku żadnych korzyści nie przynoszą, otrzy- 


Mia zwlekaj ani dnia, Idź do najbliższego urzędu pocztowego i xa" 
żądaj książeczki oszczęgliościeowej. 

Chcesz więcej wiadomosci — Bapisz do Dyrekcji Pocztowej Kasy Oszczęm 
dmości w Warszawie, pl. Warecki 8, E wrzuć bez marki do skrzynki pocztowej. 
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Górny Siask. 


ZWYCIĘSTWO GÓRNOŚLŁĄZAKRÓW. — AN- 
GLIA WROGIEM POLSKI -— NIEMCY PRZY- 
JELY ULTIMATUM. — TRAKTAT WERSAL- 


SKI NA WUŁLKANIE. — ZADANIE DYPLOMA. 
CJI POLSKIEJ, — ZMIANA GABINETU. 


Powstanie Górnoślązaków zakończyło się, jak 
już donoziliśmy, pełnem zwycięstwem. 

Obszar polski po „linię Koiantego* znajduje 
się od dnia 10 maja na mocy ukladu Korfantego 
z komisją międzysojuszniczą — w administracji, 
powstuijców. Praca we fabrykach i kopalniach 
podjęta. Jednak mimo układów zawartych na po- 
szczególnych odcinkach wałki na G. Śląsku trwają 


dalej. Niemey zaęcają się w okrutny sposób nad 


poika ludnością cywilną i ned ranaymi, 
Powstanie polskie czyli t. zw. „fakt doko- 
pany“ na Górnym Śląsku jest dziś głównym 


przedmiotem rozważań i targów europei- 
skiej dyplomacji. Anglia zdradza w swoich 


oświadczeniach jawną cheé nie zastozowania się 
do maktatu wersalskiego. Oddanie Śląska pol- 
skiego Polsce stoi kowiem rzekomo w poprzek 
interesom angielskim, które Uoyd George opiera 
"ha gospodarczej wydatności Niemiec. Nie poma- 
lgają żadne przedstawienia ze strony polskiej. Agi- 


tacja żydów, mająca sny wplyw na Lloyd Geor 
ge'a czyni wszelkie wysłki, aby Polsce Ślaska 
pje przyznano. 

Lioyd George okazał się w ostatniem swojem 
przemówieniu w angielskiej lzbie gmin zdecyda- 
wanym wrogiem Polski. Oświadczył on w tej mar 
wie jasno, ż6 prawie cały Śląsk należy oddać 
Niemcom, że trzeba puścić wojska niemieckie na 
Śląsk, by przywróciły porządek w kraju, który 
od 600 lat przestał być polskim(!7). Twierdził, 
że ludność polska przybyła dopiero niedawno na 
G. Śląsk, aby pracować w kopalniach, że Polska 
łamie traktat wersalski itp. Ly ; 

Na wieść o tych niezgodnych z prawdą wy- 
wodach niemieckiego opiekuna zapanowało w ta- 
łej Polsce i we Francii ogrontue oburzenie. Fran- 
cuski premier Briand oświadczył, że Fraucja nie 
pozwoli stanowczo Niemcom na zbrojne wystę. 
pienie prezciw Polsce į na wzniecenie nowej woj- 
ny w Europie, Sprawa ta będzie rozpatrywana, 
wkrótce na konierencji Rady Najwyższoj. Co do 
nas Polaków, to możemy powiedzieć sobie i świa- 
tu: Przetrwał Śląsk 600 lat jarzma pruskiego, 
przeirwa i Lloyda George. 

W związku z wrogą dla nas polityka Anchi, 
przyjęli Niemcy ultimatum Rady Najw. dnia 14 
b. m. Nowy kanclerz niemiecki Dr. Wirth, cev- 
fnowiec, pełniący także obowiązki ministra spraw 
zagranicznych, złożył oświsdczenie w Londynie, 
Paryżu, Rzymie, Brukseli i Tokio, że niemiecki 
rząd bez zastrzeżeń i bez swoich wawmmnków pzyj- 
muje wawnnki zadecydowaneę 5 maja 1921 przez 
Radę Najw. w Londynie. Jest to oczywiście tylko 
przyjęcie na papierze, bo w rzeczywistości to 
jeszcze dlugo trzeba bqdzie czekać na wyegzek- 
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wowanie, Ale na zmianę polityki niemieckiej 
wpłynęło zlagod: „enie warunków, oraz. jk poda- 
ja przypuszezenia dzienników — okłotał ca An. 
pin! iż Górny Śląsk zostanie prawie caly przy 
Nieineach. 
Cała sA a nybiera — jak pisze warszawski 
„Naród cech konfliktu międzynarodowego, 
któ: V pow Fade wśród koalicji. Bo jesli Anglja jo" 
piera Niemcy, jeśli zajmuje stanowisko germano- 
fiiskio, jeśli silą rzeczy zwraca się w ten sposób 
przeciwko nam, to Francja, mogąc się również 
powolać na wzelęde polityczne, ZAJ uje zepełnia 


przeciwny puski widzenia. Vruncja nie może się 
zgodzić na oddanie ostęgu pwemystowego Niem- 


com, rozumie, że nie może Polski tego okręgu po- 
zbawić, Mając ponadto na poparcie swego stano- 
wiska sluszność i prawo, może twardo bronić 
swego poglądu. Niemniej jednak rozbieżność po- 
litvki sę progłebia i zaostrza. 

Wysunięcie nowego planu, polegającogo ne 
tem. żeby z okręgu przemysłowego na G. Śląsku 
Bo. O:lecynąa j jednostk kę polityczną, jest tylko 

nna formą. Zlin, We ia traktatu. Jest próbą wpro- 
ody w bląd cpinji politycznej, która grozu- 
miała, żę wobec stanowiska ludności Šląsk Górty 
Niemcom przypaść nie może. Skoro więe go Niem 
com odslać nie możne. ponieważ Polakom oddać 
sie go nie chee, przeto. by ich mie usamodzielnić 
i nie w ZMOCNIĆ, próbuje się rozstrzygnąć sprawę 
w sposób niezwykle prosty przez zarezerwowanie 
na razie przynajmniej — Śląska dla siebie, t zn. 
pod władzą komisji międzysojnszniczej, 

Jednakże dypiomacia polska musi te projekty 
stanowczo obalić. A właśnie coš w tej dyploma- 
cji naszej jest niewvraźnego. „Gazeta Warszaw- 
ska” pisze o jakiejś „Sai ieżyńskorbatwedersko- 
angielskiej Targowicy* — a kluby sejmowe w 
chwalają ministrowi Sapieże votum nieufności. 
W związku z tą uchwałą cały gabinet rządu pol- 
skiego ma przejść przez nowa przesilenie. 


bo pracy? 


Już Bogu dzięki mamy konstytucję czyli za- 
sadnicze prawa naszej Rzeczypospolitej, Teraz od 
nas zależy, czy na podstawie tej konstytucji we- 
zmą górę zdrowe czynniki w narodzie. czy Toz- 
maite męty lewicowe. Naród nasz jest katolicki i 


to poczytać mu należy za chlubę. Z tego faktu 
pew innismv wyciągnąć wniosek, że ten naród po- 
winien rządzić się po katolicku. 

Ale i w narodzie katolickim są różne warstwy, 
które powinny się o swojo prawa dopominać i o 
nie walczyć. 

Prosta rzecz, że lud katolicki ma się organi- 
zowąć i bronić swoich praw przeciwko tym, któ- 
rzyby go chcieli dla swoich interesów krzywdzić, 
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A potrafi to nasz lud katolicki, skoro tylko weźmie 
się do kupy, skoro wytrwale będzie zmierzał po 
linji katolieko-ludowej. 

Niech tylko każdy katolik-ludowiec sam wy- 
trwa na gruncie katolicko-iudowym, niech stara 
sie pozyskać kilku swoich sąsiadów dla sprawy 
katolicko-ludowej, niech sam czyta uważnie „Lud 
katol.*, niech napisze swoje spostrzeżenia i rady, 
niech zda sprawę z tego, co się dzieje w gminie 
dla sprawy ladowo-katolickiej, niech zyskuje no- 
wych czytelników „Ludu katolickiego“, niech 
wszedzie z naciskiem podnosi swą przynależność 
do Stronnictwa ludowo- -katolickiego, a wówcza8 
i inni położą uszy po sobie i nie będą tryumfo- 
wali, že zła droga jest lepsza, niż dobra, Darem- 
nem jest tylko ujadanie na drugich, alo za to sku- 
teczniejszą jest praca w obranym kierunku wy- 
trwała, niestrudzona, pelna zaparcia i poświęce- 
nia, praca, którą Bóg oceni i spoteczeństwo uzna, 
choćby początki nie były odrazu świetne. 

Wrogowie ludu już myślą o przyszłych wybo 
rach do Sejmu, już się zalecają, na drugich kiam- 
stwa zmyślają, już sobie grunt przygotowują, już 
rachują, kogo ze swoich będą mieli w przyszłym 
Sojmie. A pamiętajmy, jakich posłów wyślemy, 
takie i prawa mieć będziemy. Obecnie naszą Bo- 
ską religie postawiono w konstytucji na równi 
z innemi błędnemi wierzeniami i nazwano ją „wv- 
znaniem'. Kto wie, czy potem nie usunięitoby i 
Boga z Życia państwowego. Dlatego już teraz 
członkowie Stronnictwa katolicko-ludowego orga- 
nizować się musza, porozumiewać i liczebnie 
wzrastać, aby do wyborów stanąć odważnie z na- 
dzieją zwycięstwa. 

Czy wszyscy katolicy-lndowcy już o tem. po: 
myśleli? Czy wszyscy zdają sobie sprawę z po 
wagi chwili? Czasu marnować nie wolno, bo tu 
chodzi o dobro narodu polskiego i dobro naszego 
ludu katolickiego, który tylko na podstawach ka- 
tolickieh chce opierać dobro Ojczyzny i własne. 

A więc do energicznej pracy w tej myśli, że 
nawet kropelka wody, ciagle uderzając o naj- 
twardszy kamień, potrafi przebić granity i skały. 

k Ks. J. Makara. 


Listy. 
Kochany „Ludu katolicki"! 


Uważam Cię za najlepszą gazetę niedzielną i dix- 
tego mam do Ciebie prośbę. 

Co człowiek weźmie do ręki jaki dzionnik i t. Pos, 
to dowie się o jakichś przewrotnych żydowskich 
sprawkach. Bronmy się przeciw uroszezeniom żydow- 
skim, ale dużo w tem wszystkiem jałowej gadaniny. 

Otóż chcę Cię poprosić, Kochany nasz „Ludu kam 
tolicki", żebyś zachęcił swych czytelników do mo- 
dlitwy o nawrócenie Izraela. Aby ludzie, co słusznie 
gniewają się na Żydów, poprosili też Pana Bogay 
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aby tych nieprzyjaciół Imienia Chrystusowego poni- 

Żyć i nawrócić raczył Wszak łaska Boża i żydow= 
šk} duszę może przerobić, a gdyby tak dużo ludał 
© to prosiło, toby żydzi poznali, że Źle robią, We 
Francji jest osobny zakon t. zw. „Córek Sjonu”, sa- 
lie ochrzezone żydówki-zakonniee, które modlą się 
-0 nawrócenie żydów. 

I Któż wie. kiedy tak żydzi broją bez miary, mo- 

| że właśnie ostatni szczebeł ich przewrotności, po któ- 
lej nastąpi zmiana. 

| Wise kochany Ludu, wydrukuj gdzie w kącie 

| ton list. Może znajdzie się między Czytelnikazni choć 
ledno dobre serce. co czasem zmówi „Zdrowaś“ 
U nawrócenie Żydów na prawdziwą wia arą i etykę 


Chy rystusown 
I. R. Jedna z czytelniczek 
* * + 
Szanowna tedakcjo „Ludu katolickiego! — 


toszę o zamieszczenie nast qpującego listu: 
Bolesna skarga inwalidy. 

Po rozpadnięciu sią Austrji, powstala wolna zje- 
dnoczona, niepudiegła Folska, po stupiędziesiącio- 
ttniej niewoli, po raz pierwszy odbyły się wybory 
do Sejmu ustawodawezego. Izba sejmowa napełniła 
śię posłami polskimi, wybranymi z pośród ludu. Pra- 

| ca zaczęła się w Sejmie nad ustawami. Chciałbym 

COŚ Beana o PR ważnej ustawie, która dotyczy 
ochotników p. oraz tych 
tey a © opak tość Polski, to p" a sec, 
mię rolnej. 

Ogłoszono po całej Polsce, że wszyscy ci, których 
Powyżej wymieniłem, mają prawo do korzystania 
w parcelacjach na kresach wschodnich. Jedni otrzy- 
mają ziemię zadarmo — drudzy zaś po pięciu latach 
będą spłacać rarami. Odbywają się wiece piastow- 
kie. Posłowie z pod znaku Fiasta krzyczą po wie- 
tach: „piszcie podania do przeznaczonych Urzędów, 
A będziecie mogli ziemię otrzymać”! 

Szanowni Czytelnicy! Słóweczka to bardzo ładne, 
tylko kłamliwe. Mam dowody co się dzieje z temi 
Podaniami; zrobi sią raz — niedobre, unieważniają, 
_ brzysyłają drugie druki, ażeby je powypełniać, oraz 

Przysyłają pouczenia, że tylko ci mogą korzystać 

z reformy na kresach wschodnich, którzy mają 65% 

niezdolności i powyżej. 

Boże kochany, co za naśmiewanie się z biednych 
kalek, którzy walczyli jak lwy, by Polskę obronić 
Irzed najazdem dzikich kozaków i bolszewików! Cóż 
lakiemu inwalidzie po 80 morgowem gospodarstwie, 
Sy ma 65 procent niezdolności do pracy i ponad 

Takiemu potrzeba tylko 2 metry ziemi dłu- 
wości, a metr szerokości i cztery deski, bo do czego 
lunego nie jest zdolny. 

Szanowni czytelnicy zrozumiecie, co za krętacka 

ota robota. Miejcie to w pamięci przy następnych 


borach do Sejmu i i głosujcie na ludzi wedle swego + 


bay a nie na krzykaczy, co dużo mówią, a mae 
czynią, Macie dowody jasne. Niechaj naszem ba- 
| Po 1 za Ustka, wokol B pik ABOCA R KA NIK 
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słum będzie: Wstąpić w szeregi Polskiego StronnM 

chwa katolicko-Tudowego i w niem bronić swoichi 

praw. Tak nam dopomóż Bóg. Jan Chmura. 
Uszew, pow. Brzesko, 24 kwietnia 1921, 


Poradnik gospodarski 
Modewia królików. 


Niema prawie zagrody włościańskiej j. gdzieby 
mie było kilku sztuk tych małych i tydnyciz 
zwierzątek, Jednakże oprócz chyba zabawy dia 
dzieci, nie przynoszą one żadnej korzyści, a ras 
coj szkode, bo puszczane RM zazw yczajj 
MSECZY warzywa w ogrodach, ogry zają korg 

z młodych drzewek i stają się najcześciej Poe 
wałęsających się psów, kotów i różnego drapież:! 
nego ptactwa. W większych majątkach trzymam 
dotychczas króliki wyłącznie prawie dla przyjen< 
ności, cały wysiłek gospodarczy wyteżająe w ki 
runku chowu i hodowli zarodowego bydła, koni 
enlewni i i p. 

Tymczasem wśród państw zachodnich, bat 
dzo poważnie traktowaną jest ta gałąż rolni 
ciwa. W czasach przedwojennych sprzedawani 
w samej Anglji rocznie 20 miljonów skórek kró 
liczych, we Francji 35 miljonów, a w Belgji prze 
szło 50 tysięcy skórek szło tygodniowo do han- 
dlu. Jednakże nio do sprzedaży jedynie szóreł 
ogranicza się pożytek z królików, — dostarczają 
one nadto znakomitego mięsa i tłuszczu, która 
mają zagranicą wielkie za stosowanie, 

I tak, zważywszy strawność, pożywność i ta 
niość króliczego mięsa, Francja — kraj przed 
wojną najbogatszy w Europie — uczyniła go jużł 
w praktyce ludowym pokarmem, w tym samym 
stopniu, jak u nas sẹ np. ziemniaki. Za przykła 
dem Francji poszły praktyczne Niemcy. Gdy dni 
25 października 1912 r. w Sejmie pruskim toczy< 
ły się obrady nad sposobami usunięcia drożyzn 
mięsa, ówczesny minister rolnictwa mowę swą za 
kończył taką radą: „Mogę wskazać na ważnoś 
chowu i hodowli królików: oto Francja produkuj 
tygodniowo przeszło miljon królików, w Paryż 
zjadają ich tygodniowo 200.000 sztuk, a w Lom 
dynie w tym samym czasie pół miljona, należ: 
więc poczynić starania i u nas ku rozszerzeniw 
hodowli królików, aby uczynić z nich pokarm 
ludowy". 

Ww Anglii coraz częściej napotyka się zaiacznej 
obszary w majątkach magnackich, zajęte przezj 
wielkie królikarnie, ale to mięsożemym Anglikom; 
nie wystarcza, bo sprowadzają, kr ólicze MIR: 
z Belgji i Ameryki. Najpraktyczniej i naj! ko 
jednak postawiona jest sprawa chowu i ho-| 
dowli królików w Belgji. Wszechświatową sławęj 
zdobyła sobie wyhodowana specjalnie mięsna SI 
sa królika „olbrzyma Flandryjskiego", Co wię 


cej, uważaja tam chów królików za tak ściśle złąd 
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czony z kaźdem choćby najmniejszem gospodar- 
stwem domowcem, że po miastach belgijskich wła- 
Kciciele kamienie przy każdem oddzielnem mie- 
pmzkaniu, dla wygody lokatorów, urządzają ko: 
mórki z klatkami do chowu królików. 

Myómy dotychczas nie odczuwali braku mię- 
sa i tinszczów zwierzęcych! — przeciwnie — wo- 
bec toniości paszy i łatwych warunków hodowli, 
nasi i rosyjscy rolnicy dostarczali na rynki taką 
obfitość tych produktów, że w znacznej ilości 
szły one na wywóz zagraniczny. Dopiero wojna 
zniszczyła zupełnie chów i hodowlę inwentarza. 
Polska. będąc w ciągu lat kilku terenem nicby- 
wadłych walk, — została pozbawioną wszelkich 
swoich zapasów, które poszły na wyżywienie mi- 
jonowych armij, przez co długoletnia praca rol- 
ników doszezewmie przepadła. 

Dziś znaleźliśmy się w tak ciężkich warun: 
kach, aprowizacyjnych, że ani zabiegi władz rzą- 
dowye h, ani wysiłki społeczeństwa nie Bg w sta- 
nie zaradzić temu, choćby w mniej lub więcej da- 
lekioj przyszłeści. Zarodowe bydło i chlewnie zo- 
stały bardzo przerzedzone, a i tych resztek, któ- 
re cała niema czem nie tylko opasać, ah. 
wprost karmić, bo wszystkiego zboża nawet po- 
śladów nie wystarcza dla Jadzi. 


Brak mięsa wpłynie ujemnie na siły przy A 


cy fizycznej. 

'Tymezasem prawidłowo postawiona kwest sja 
chowu i hodowli królików znacznie ułatwiłaby ją 
i to w dość krótkim stosunkowo czasie, gdyż kró- 
lik po 6-ciu miesiącach życia już jest zupełnie 
dojrzały, zdolny do rozpłodu i odpowiedni na 
AA 

Nadto, jak wiadomo, króliki są bardzo mnoż- 
ne. Jedna samica nosi przez 80 dni i rodzi od 4 
do 11 młodych, — przyjąwszy zatem Srednia 
Jiczbę przychowku 8 sztuk co 5 tygodni, otrzy- 
mamy roczny przychowek 60 sztuk, a że waga 
królika rasy poprawnej dochodzi 12 funtów, 0- 
trzymamy od jednej samicy 960 funtów mięsa ro- 


cznie, co odpowiada wadze jednego średniego 


woli. 

Pod względem karmu króliki są wcale niewy- 
brcdne; -— jedzą wszystko, — a więc latem chwa- 
sty, zk. Isko tait polne, jak i i ogrodowe, koniczynę, 
lucerne, tubin. jałowiec i wogóle wszelkie odpad- 
ki, które nie ża do użytku, np. obierki zkartofli, 
buraków, liście kapusty, nawet liście topolowe, 
wierzbowe, dębowe tak na zielono, jak w zimie 
guszonv jednakowo im smakują: słomę, siano, 
grochowiny też chetnie jedzą. Króliki zimna się 
nie boja; chroni ich w zimie przyrodzone cieple 
futerko, a dla młodych wystarcza położona na 
podźciół wiazeczką suchoj słomy. Za to nie zno- 
gza wilgoci, od której dostają parchów i od nich 
prędko gina. Na pomieszczenie więc ich dość jest 
uwtąwić kilka drewnianych klatek lub skrzyń 
w jakinkolwiek suchym ehlewku Jub szopie, bylo 
mie w _wilgotnem miejscu, 


dw 
Widzimy z tego, jak łatwym i niekosztownym 
Jest chów królików, jak może en być doskonale 
zagtosuwanym tak na wsi, jak i po miastach xt- 
wet przoz klasy bardzo niezamożne. 
(Przewodnik Kółek roln.). 


koFespomdemcje. 


BOCHNIA. Przy końcu kwietnia odbył się u nas 
wice ludowcowy. P. Kiernik naopowiadał jak zwy- 
kle dużo o sobie, jakie on to mwsiał przechodzić me- 
ki, gdy jechal zawierać pokój, o swej pracy w Sej- 
mie, której jakoś nie znać i t. d. Nagadał, nawy- 
kręcał po adwokacku, a nie obeszło się bez tego, Ly 
nie napadł na Ojca św., choć zawsze mówił, że jest 
dobrym katolikiem. Pokazało się, czem jest, z jego 
poprawek przy konstytucji w Sejmie. Najbardziej 
niepokoił go wice w Niegowici. Nie mógł darować 
ks. katechecie, że mu śmiał powiedzieć prawda. P. 
Rudnik przeżuwał także wise z Niegowici. Ale m o 
niczem nie potrafi mówić. Przomawiał i osławiony 
Stachnik, kandydat na posła. tylko nie wiem po 
kim, po Kierniku czy Rudniku. Lepiecjby pilnowa? 
swego zawodu. Dziwna rzecz, że i rzetelny dawniej 
chłop Mazur, b. kandydat z listy Nr. 11, dziś piaste- 
wceów popiera i na ich pasku idzie Pewnie szuka 
łask u Witosa. Chłopi z Woli Batowskiej pewnieby 
eoś o tem umieli powiedzioć. J. D., uczestnik. 
GRABIE, powiat Wieliczka. W jednym z numerów, 
„Polskiego Ludu“ umieszczono artykuł z Grabie. 
w którym redaktor zarzucił mi, jakobym starożytne 
obrazy 2 z kościoła w Grabliu sprzedał za wysoka 
kwotę, a gotówkę użył dla własnych celów, tudzież 
jakobym napychał swoje kieszenie skiadkami, w koś- 
ciele zebranymi. Zarzut powyższy piętnuję jako bez- 
czelne klamstwo, albowiem: 1) Obrazy 2 starożytne 
gotyckie w ezasie restauracji kościoła w Grabiu, 
z wiedzą Komitetu kościelnego wywiozłem do mu- 
zeum dyecezjalnego na Wawelu w Krakowie, jako 
własność parafii Grabie, na które to obrazy posia- 
dam rewers książęco-biskupiego Konstystorza w Kra- 
kowie, który to rowers pokazałem parafianom z am- 
bony w kościele. 2) Wszystkie fundusze składkowe 
i rachunki kościelne jak i parafialne komtroluje do- 
kładnic Komitet kościelny w Grabiu. Rachunki te na- 
stępnie odczytują publicznie z ambony w kościele. 
Na dowód kłamliwości zarzutów powyższych 
„Polskiego Ludu“, oprócz wielu innych, gotowi pod 
przysięgą w sądzie zeznać następujący świadkowie: 
Franciszek Król z Brzegów, członek Komitetu 
kościolnego; Piotr Szełąg, były członek Kormitotu 
kościelnego: Wojciech Jeleń z Grabia, były członek 
Komitetu kościelnego; Maciej Jeleń z Podgrabia, 
kuj Kom 'tetu kościelnego. i 
Ks. Józef Raźny, 
* PALEŚNICA, pow. Brzesko. Za staraniem Zarzą- 
du Kółka rol. odbył się u nas obchód Konstytucji 
8 mað. Po nabożeństwie w kościele odbyło się ae- 
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branio w szkole, na którem liczni mowcy po okre- 
Aleniu, że gdyby byli nasi przodkowie doczekali tak 
ważnej chwili, byliby na kolanach chodziii w tej 
wolnej Polsce, a my tego ocenić nie umiemy. Ale 
niestety uroczystość tę popsuł piastowski zarząd 
Kotka rolniczego, który obchód zakończył wielką pi- 
jats ką w Kótku roln. 

Panowie, żle się bawieie! Tak czcić pamiatki na- 
rodowe to jest hańbą. Wstyd, aby ludzie oświeceni, 
którzy mają być wzorem dla innych, tak sią zacho- 
wywali. Jadzie przychodziłi wieczorem na nabażeń- 
stwo majowe, a wrócie się waiłąsali koło ścian pi- 
Jani. 

Jeżeli Koliko rolnicze ma być na to, aby ludziom 
dłestarczać wódki, aby w niem zamiast oświaty i nau- 
ki, odbywała się pijatyka, to lepiej, by tych Kółek 
wcale nie było. Jeżeli na półkach zamiast towaru, 
SĄ flaszki z wódką, te lepiej powiedzieć, że to karcz- 
ma, nie Kółko roluicze. Panowie piastowcy, nie rób- 
Cież wstydu sobie i ludowi polskiemu. Te, tysiące, 
lak czesto przepijane obróćcie na coś lepszego. 4 

Naaczny świadełc, 
, BRZEZIE, koło Niepołomic. Jakieś zło uwzięło 
SIę na nasze Brzezie, ciągle się mnsimy oraniać. Nie- 
Mawno żydzi chcieli młyn w naszej wiosce wysta- 
wié, toraz znów Otrebstd zapowiada się do nas z go- 
scing. Miaiby wielką ochotę osiąść gdzieś koło ko- 
ściuła i sklep założyć, Wajda od szkoły w sposób 
niesłychanie podstępny i podły wyrzucił z domu ra- 
4 nauczycielkę, może te dla Otrębskiega miejsce 
sóluje. My jednak Otrabskiego wio przyjmiemy, bo 
Wiemy, jakie on sklepy zakłada. Jeszczę jednej kar- 
czmy we wsi, gorszej od tamtych, i to między szko- 
łą a kościołem, nie życzymy sobie. Nie chcemy, by 
nam dzieci z domu zboże wynosity, by nasze mlode 
pokalenie nabieralo w karczmie nuwierzęcych in- 
ślynktów i by, bandy pijackie krzyczały koło na- 
szego kosciola. Z. M. Jedna z Brzezia. 

ZAWOJA, pow, Myślenice, 24 z. m. odbyło sią 
n nas uroczyste poświęcenie dwóch nowych dzwo- 
how. Na miejsce poświęcenia wyruszyła procesya. 
W przemówienia swojem podniósł ks. prob. Górkie- 
wicz ofiarność parafjan Zawoji i Skawiey, a zwła- 
Szezą Amerykanów, którzy pierwsi dali początek i 
przyczynili się znacznie do sprawienia tych dzwo- 
nów. Sumę celebrował ks. Dziekan z Makowa. Na- 
szemu ks. Proboszezowi składamy za gorliwą pracą 
w trudnych warunkach serdeczne podziękowanie. 

Z LIMANOWEJ, z jarmarku 2 maja. Nawet w tu- 
1 żal górskich okolicach, obecnie RE gospo- 
3 wywożą pelne wozy jęczmienia i owsa zwła- 
Szezą i już nie żądają po 6 do 10 tysięcy marek, 
alo spuściłi na 5.500 do 3.500 mk. za 100 kg. — 
a targowicy również moc bydła, zwłaszeza kóz i 
Awice więcej, niź przed wojną — fakt — tendencja 
Mocno zniżkowa. Qzomuż zaś po miastach miosa 
-tożeje? Przy famtach, t. j. materjach ubranicwych 
Jastój — Żydowskie przekupki śpią ze smutku i zgry- 
roty, jedynia bschory namawiają, strasząc, że po- 
Iltażejo, lecz ludność nie daję się bałumucić I nikt 
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nie kupuje, to samo po okolicznych jarmarkach, jak 
w Tymbtarku, Kamienicy, Skrzydlnej, Mszącie dolrej. 

BRUŚNIK, pow. Grybów. Nasz Bruśnik badz 
się do nowego życia. W odresiaurowanytm doma 
gminnym założono $Składnieę Kółek rolniczych. Ta 
nowa placówka handłu polskiego rozwija sią pos 
myślnie i wyzwala nas z zależności od żydów. Wy- 
bory do Rady gminnej wypadty dobrze. Naczelni: 
kiem gminy został wybrany człowiek doświadcze= 
ny, który — jak się spodziewamy — bie zawiedzie 
naszych nadzieji. Wiele zawdzięczamy naszemu ks. 
katechecio St. Mrozowi, który przybył do nas zoe 
szego roku i 


i pracuje z wietkiem poświęceniem, za 
co składamy mu serdeczne podziękowanie. 
M. Kania. 


Zamordewanie księdza polskiego. 


Detroit Mich. w kwietniu. 
Dnia 1 kwietnia późuym wieczorem zamordo- 
wał nieznany zbrodniarz wystrzatem rewolworo- 
wym ks. Leona Jarcckiego, pralrosaczą parafji 
polskiej w Wyondatte Mich. Morderea przybył na 
piebanję i zadzwoni, a gdy ks. Jarecki wyszedł 
do drzwi, by jo otworzyć, morderca dał do księ- 
dza kilka, strzałów, które księdza położyły trupem 
i wuknął samochodem, Policja ustaliła, żo do 
zbrodni wmieszane sa osoby obznajmione ze zwy- 
czajami zamordowanego. Ks. Jarecki urodził sią 
w r. 1576 w Nakle w Polsce, skąd przybył do 
Ameryki z rodzicami, bedac małym chłopcem. Po 
ukończeniu studjów, naprzód w Detroit, a potem 
w Rzymie ze stojmiem magistra Glozofji, pracował 
jako prolesor seminarjum polskiego w Detroit bli- 
sko 14 lat, otaczany przez młodzież szacunkiem 
i czcią. Zamordowamy cieszył się także jako pro- 
koszez ogólnem poważaniem wśród Polaków w ca- 
lej okolicy dla swego spokojnego i milego charak- 
tern. Pisma amerykańskie przypuszczają, że mor- 
derca był wysłammikiem nowej sekty „badaczy“, 
pszejątej hasłami bolszewickiemi. af 


Rozmaitości. 


Kalendarz na maj 1921 
(od 22 do 29 maja) 
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P . . AF 
stał nuncjuszem w Warszawie na miejsce Mgr. Rat- 


0. 
WOJEWODOWIE MAŁOPOLSCY. Naczelnik Pań- 
piwa podpisał nominację p. Edmunda  Jutystow- 
skiego na wojewodę stanisławowskiego, p. Kazimie- 
sza Grabowskiego na wojewodę Iwowskiego, p. Ka- 
pimierz 2 Gareokiego na wojewodę krakowskiego, 
s Karola Olpitskiego na wojewodę tamopolskiego. 
kt nominacji nosi datę 23 kwietnia. 

REALIZACJA ASYGNAT 5 PROC. POŻYCZKI 
PAŃSTW. Z R. 1918, Pol, Kraj. Kasa Pożyczkowa 
podaje do wiadomości, że przystępuje obecnie do re- 
alzacji wszystkich 5% asygnat pol. pożyczki państw. 
ig r. 1918 we wszystkich oddziałach P. K. K. P. — 
dotychczas nie wykupionych. Osoby pragnące zmie- 
E wspomniane asygnaty ma 5% długoterminową 
pożyczkę państw. z r. 1920, będą mogły to jeszczo 
a o ile bezzwłocznie przedstawią kwity, 
mastawu we właściwych oddziałach P. K. K. 

WOLNY HANDEL., Na ostatniem posiedzen tu 
Rady Ministrów, Minister Przemysłu i Handlu p. Prza- 
mowski zgłosił wniosek o wprowadzeniu wolnego han- 
„dia węglem od dnia 1 września b. r. 

„12 MIESIĘCY W PASIECE* w IL wyd. jest 
zupełnie wyczerpane. Kto jednak pragnątby nabyć 
ita poży yteczną książkę, może zwrócić się z zamówie- 
miem čo Administr. „Ludu katol.“ lud do autora, p. 
4 Róhrenschefa, Tarnów, ul. Krasińskiego 520. Je- 

li zlierze się od dpowiednia ilość zamówień, ukaże się 
„wydanie II. w cenie około 150 MK, 

KONIE DLA ROLNIKÓW. Na zapytania rołni- 
ków, którzy ponieśli straty w inwontarzu z powodu 
awazj. Łołszewickiej, departament rolnictwa objaśnił, 
že z komi zdomobikzówsnych przypadnie średnio na 
Każdy powrat poszkodowany około 600 sztuk tychże, 
«a stanowi 10—20% strat poniesionych przez ostatni 
naiaz bolszewików i przemarsze wojsk polskich. 
Rolnicy zatem na pokrycie swoich zapotrzebowań 
jz tego źródła, liczyć mogą tylko na taką ilość, Czy- 
jnione są staramwa, aby konie te oszacować do istotnej 
ich wartości użytkowej i w ten sposób wytworzyć 
zńwnomierność warunków nabywania koni dla 
wszystkich rolników. Zrujnowanym rolnikom konie 
są udzielane na kredyt. 

MILIONÓWKA. Na ostatniem ciągnieniu miljo- 
nówki dnia 14 b. m. wygrana padła na Nr. 1,085.701, 
wysłany do sprzedaży do Poznania, 

SPIS LUDNOŚCI W POLSCE. Na posiedzeniu 
Sejmu 13 b. m. uchwalono, że spis ludności w Polsce 
iedbodzie się 20 września b. r., następny S1 grudnia 
11930 T., a dalsze eo 10 lat. 

Ww LWOWSKIM PUZAPIE wykryto wielkie na- 
(dużycia, W związku z tem aresztowano wielo osób. 

Śledztwo w toku. 

PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEJOWEJ O 260 
PROCENT! Z W Arszawy donoszą: W kołach rządo- 
swych rozważają projekt CG A taryfy kolejo- 
„wej od 1 ezcrwca o 200 procent! 

POSEŁ SOCJALISTYCZNY  BOLSZEWIKIEM, 
[Na ostatniom posiedzeniu sejmowego klubu socjali- 
stycznego zawicszono w cezyinmościach posia Slani- 


slawa łańcuckiego z Jarosławia. Powodem tej de- 
cyzji miało być udowodnione dzialanie posla Łań- 
puckiego na rzecz partji komunistycznej. Poseł Łan: 
cucki jednocześnie złożył mandat. : 

Z ŻAŁGBNEJ KARTY. Dnia 10 maja b. r. zmart 
w Tarnowie prof. Wiadysiuw Lech, dlugoletni inspek- 
tor szkolny okręgowy, a od lat 8 dyrektor semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego w Tarnowie. 
Zaaariego otaczano wielk'm szacumkiem dia jego taktu 
1 głębokiej wiedzy. Pogrzeb odbył się przy licznym 
udziale młodzieży oruz tłumów pubiicznaści. Grono 
proiesorów seminarjum żeńskiego złożylo na rące 
pani Lechowej kwotę 5 tysiący Mk. zamiast wieńca, 
które pani Lechowa następnie ofiarowała na kolonje 
wakacyjne dla semiuarzystek. Na ten sam cel złożył 
porucznik Kuźniarski 500 Mk. 

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY (Warszawa, 
Aloje Jerozclimskie 80) zwraca się z prośbą o poda- 
nie adresów tych firm i zakładów, które zaprowadziłty 
u sicbie system udziału w zyskach, względnie upra- 
sza o przesłanie odmeśnych materjałów, a mianowicie: 

1) wyciągów ze statutów, w których udział w zys- 
kach jest przewidziany, 2) daty wprowadzenia tego 
systemu, 8; przeciętnej rocznej wysokości sum wy- 
płacanych w postaci udziału w zyskach za 5 ostatnich 
lat, aj szczegółowego opisu, dotyczącego funkcjono* 
wania powyższego systemu oraz wpływu, jaki on wy* 
wicra ną pracowników, wydajność pracy it. p. 

TĘPIENIE KORNIKA. Okręgowa Inspekcja leśne 
w Nowym Sączu wzywa właście'cli lasów do entr- w 
gicznego tępienia kornika i innych szkodliwych owa- 
dów, zagrażających 'bytowi lasów. Szkodniki te 
gnieżdżą się i żerują pod korą drzew ściętych i wy- 
wróconych, a stamtąd przenoszą sią i na drzewa 
zdrowe. Drzewa opakicięte mależy przeto jak najszyb- 
ciej usuwać z lasu, a chrząszcze-korniki niszczyć, 
zwlaszcza podczas Trójki, 

NOWA AGENCJA POCZTOWA. Z dniem 21 
maja 1921 r. wchodzi w życie w Łowczówku—Pleś- 
nej, powiat Tarnów, agencja pocztowa, podległa 
pocztowemu Urzędowi zbiorczemu Tarnów 2. Do 
miejscowego okregu doręczeń agencji należy Pleśna, 
do zamiejscowego Łowcówek, Iichwin dolny, Rych- 
waid i Wożniczka. 

KOSZTOWNY OBIAD. Podczas ostatniego pobytu 
Naczelnika Państwa w Krakowie, urządzono przy ję 
cie dla 300 csób w Hotelu Saskim. Za obiad ten po- 
czył właściciel hotelu — jak donosi „Wolne Słowo”, 
5560 tysięcy marek Zapłacono 420 tysięcy, a o resztę 
toczy sie eprawa w Urzędzie walki z lichwą. 

BĘDZIE WOJEWODĄ, CZY NIE BĘDZIE? Prze 
ew nominacji witosika p. Dr. Gałeckiogo ma woje: 
wództwo krakowskie mają 8 kluby sejmowe z P. 
P. S. na CA REŻ interpelację sprzeciwu. Zwy* 
cięży więc p. Skulski, który od samego początku 
przeciwny był tej nominacji. 

EUROPA MA W OBIEGU ZA 273 MILIARDY 
BANKNOTÓW PAPIEROWYCH. „Journal“ paryski 
oblicza, że 1 stycznia br. Europa, nie licząc Rosjł, 
miała w obiegu niemniej jak za 278 miljardy franków 
banknotów, papierowych. 


„LUD KATOLICKI" Nr 21 » dn. 22 Maja 1821. 15 


Ra Niemcy przypada w tem obliczeniu 86 nuljar- 
dów, na Austro-Węgry 81 miljardów, na Francję 37 
miijardów, na Włochy 19 miljardów, na Rumunię 
6 miljardów, na Apglję 5 miijardów itd. 

POSYŁKI I PAKUNKI Z AMERYKI. Posylki te 
idą przez Gdańsk, gdzie przeladowuje się je na ko- 
leje i rozwozi na wszystkie poczty. Dla Małopolski 
iemicje główna składnica tych pakunków w Tarno- 
wie. Cemtrainą władzą jest Ministerstwo poczt i tele- 
grafów w Warszawie, do którego też skierowywać 
należy wśzolkie zapytania w sprawie tych przesylek. 
Ponieważ te pakunki bywają kiJkanaście razy przeła- 
dowywame, powinny być zapakowane dobrze, o ile 
możności w płótno, bo mogą łatwo uledz zniszczeniu. 
Ci więc, ktorzy takie przesyłki otrzymują, powuni 
w tym względzie pouczyć swych najbliższych w Ame- 
ryce i to w swym własnym interesie. 

DWIE KONSTYTUCJE. Krakowska Drukarnia 
pakładowa (skład główny w T. 8. L. w Krakowie 
ul. św. Anny 5) wydała świeżo broszurę, opisującą 
dzieje Sejmu czteroletniego oraz dokladny tekst 
obydwu Konstytucji polskich z 3 Maja 1791 i 17 
Marca 1921 r. p. t. „3 Maja 1901 r.“ — Opracował 
Stanisław Rymar. Cena 40 Me. (48 stronie). Poza 
wyczerpującym wstępem i objaśnieniami broszura 
zawiera 12 portretów twórców Konstytucji 3 Maja. 
Jest to jedna z broszur, mogąca służyć dia szer- 
Bzych warstw mauterjałem w czasie obchodów 3-go 
Maja. z 
ŻYDOWSKA BEZCZELNOŚĆ. Poslowie syoni- 
Btyczni ogłaszają komunikat powiadamiający, że zry- 
wają dalsze rokowania z rządem polskim w sprawie 
porozumienia polsko-żydowskiego z powodu tego, że 
od czasu zaczęcia rokowań położenie żydów w Pol- 
sce nio uległo zmianie na lepsze. 

Głaskanie żydów, rozpoczęte przez p. Daszyń- 
skiego, o kontynuowane przez Witosa, rozuuchwala 
ich coraz bardziej. 

SZCZĘŚLIWEJ DROGI! „Gazeta Poranna“ do- 
nosi, że z Warszawy wyjechału około 2 tysiące ży- 
dów, którzy udali się przez Wiedeń do Palestyny. 
'Dowaczyszyły im serdeczne życzenia szczęśliwej 
drogi i znalezienia jak najliczniejszych naśladowców 
tej zbawiennej dia obu narodów drogi wyjścia. 

Z PIEKŁA BOLSZEWICKIEGO. Wychcdzący 
w Paryżu „Gołos Tossyi* donosi, że w ostatnich 
dwóch tygodniach utracono na Krymie z rozporzą- 
dzenia Beli Kuhna i jego pomocnicy Samoilowej 
22.000 osób. Ostatnią egzekucje wykonała Samoito- 
wa własnoręcznie, zapomocą "siekiery. 

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 1050 MARKÓ- 
WEK. Pod zarzutem fabrykowania falszywych 1000 
markówek aresatowała policja krakowska Arona 
Steinbergera, fryzjera z Podgórza, Jakóba Harmur 
83, rzeźnika z Kęt i Salomona Krakauera, kupca 
z Chrzanowa. Aresztowano również kilka osób pod 
zarzutem puszczania w obieg falsyfikatów. 

BEZCZELNA KRADZIEŻ, Dzionniki lwowskie 
donoszą: W biały dzień, bo o godz, 2 po poł. zaje- 
chałą autem przed sklep biawatny Szelimy Enisa, 


oai 


trzech mężezyzn, otworzyli żałuzją sklepu i drzwi 
wclodowe i najspokojniej w Świecie poczęli do auta 
wynosić materje i gotowe ubrania męskie. Nie kre- 
pował ich bynsjnmiej ani ożywiony ruch uliczny, 
ani przypatrujący się spokojnie tej uiczwykłej prze- 
prowadzce policjant. Fo naładowaniu suta złodzieje 
odjechali. Przybyły do sklepu o godzinie 8 właściciel 
z przerażeniem zobaczył poczyniono spustoszenia. 
Szkodę obłicza na trzy miljony marck. 

HISZPANKA WE FRANCJI szerzy się, jak dano- 
szą dzienniki paryskie, zwłaszcza wśród młodych 
rekrutów. Choroba ta ma przebieg bardzo ostry 
i kończy się często Śmiercią, (harakterystyczne jost 
to, że oszczędza ludność cywilną, a grasuje giównie 
wśród wojskowych. 
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Baumer i satyra. 
PAN WÓJT. 
Podróżny do pierwszego spotkancgo przechodnia: 

— Człowieku, a ile stąd jeszcze Lilomctrów do 
Wadowie? 

Zapytany: — Najpierw ja nie jestem żaden Gało- 
wiek, tylko wójt; a eo się tyczy kilometrów, te ds- 
tychezas było ich ośm, ale zeszłego roku jedon shi- 
pek piorun strzaskał, więc teraz jest tylko 7 kilome- 
trów. , ' (Autentyczne). 


Za dzizi ogłoszań Renakcia nie przyjmuje 
ońpewisdzialnaści. 
PODZIĘKOWANIE, 
Za bezinteresowne odprawienie nabożeństwa I po 
grzebu naszej kochanej córeczki 8. p. Kazi składają. 
Wnermu ks. proboszczowi Franciszkowi Mączce ser- 
deczne „Bóg zapiać”. 4 


Tomaszowie Gawrceńscy. 


PIĘKNY FOLWARK 
kupić można przy kolei, obok miasta, obszar około 
45 morgów, a w tem: 30 mg. roli. 4 mg. łąk dwu- 
kośnych, 3 mg. lasu starszego, wszystko obs'ane, 
3 krowy, 2 konie, kompletny inwentarz martwy, Dar- 
dzo piękny park i sad z kilkuset drzewami ov. oco- 
wemi, aleja wiśniowa, sleje Świcrkowo-brzozowe, 
stawek zarybiony, szparagiarnia, oranżerya, 10 uli 
z pszczołami, 
Wszystkie budynki w dobrym stanie drewniane, kry- 
te dachówką, Dom mieszkalny o 6 pokojach, drugi 
dom mieszkalny o 3 pokojach. duża stodoła, spichlerz, 
chiawy, kurniki, oraz pod jednym dachem osobno 
stajnia na 5 koni, obora na 12 krów, 2 wozownie, 
2 drewutnie i 2 mieszkania dia służby, Całość prze- 
piękna, sportowa, wśród łąk, kościół i szkoła po!- 
ska w pobliskiom miasteczku. Żądana cena kupna: 
8.000.000 Mk. Elitszych informacyj udzieli: Dr. Jan 
Delurzyśski wc Lwowie m. Beruardyński L. 11. 
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ORGANISTA Z AMERYKI grający dobrze z nut, to- 
naty, spokojuy, poszukuje posady. Wincenty Wal- 
czak, Luborzyea p. Kocmyrzów. 


SKRADZIONĄ 4 maja w Tarnowie kartę wydaną 
przez kontrolę wojskową wraz z legitymacjami woj- 
skowemi Józefa | Roguckiogo, unieważnia się. 


Już wy: wyszedł 


POdięCZAŃK KAT adi | Mjfwięta cdi prana | 


Cena egzemplarza Srania? w pół-płólao 70 M., a prie- 
syłką pocztową 73 M. 

Zamówienia przyjmuje Ks. Agmicy Chwient, Lwów 
al Czarnieckieg go 82. 


| Pierwsze kiajowe Towarstyd DOWTOŻNICZO 


Stow. garei, z cgr. poręką 
w Radymnia, 


Poleca swoje znane wyroby £ CESES konopia 
a to: pasy i liny transmisyjne, liny Dudowlane, po- 
stronki, tejce, szle, kantary, sznury do bielizny, il- 
aewki kominiarskie, siecie do rybałowstwa I polo- 
wania, kamaki, siatki iennisowe, szpagat wszelkie- 
go rodzaju, jak rymiarski, do wyrobu kilinów, do | 
pakowania i ima, oraz wszelkie wyreby w zakres 
Me wchodzące. Wyrób trwały, ceny 


uiniarkowane, — Oferty ma gadanie, 


nia” | ar DOOR EES m R A a 


LNICZY 


Zastępstwa Prościajswskiej Fabryki Maszyn rolniczych | 


PF. WICATERLEGO 
NOWY SĄCZ, ut. 


nap'zetniw endu. 


Hofimanowej Nr, 1. 
POLECA : 
Kieraty kryte i- i 2-konne Wichteriego 7 
Z. L Młocarnie kieratowe z wytrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne 
1 M. R. 18 Wichterlego. — Młocarnie ręcz- 
ne L. M. i, Wichierlego. Przystawki uni- 
wersaluc. — Kompletne garnitury młocar- 
niane z pasami skórzanymi Wichterlego. — 
Miyuki do czyszczenia zboża krajowe, — 
Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 
Nadszedł wielki transpert prugów 1 kultywatorów. 
Rzetelsym gospodarzom udziela sią kradytu. 


UWAGA: Cenników nie wysyłamy” Zaraz zamówić 
i zadatxówać, be zapasy aa wyczerpaniu, 


Fraaoitzak Mirek, 


Rapowit painta v redaktor: Ka. 
Vzeienkumi Ararznai 


At _z_dń. 82 


| 


2 Maja 1 24 


KOSY 


Fod gwarancją cajlepszo w świecie, specjalnie wyra- 
biane w cenie za sztuką: 
za długość 65, 70, 75, 80, 85, 90 cm. 
cona 310, 350, 350, 360, 360, 265 Mk. 
Dia Kółek roln, hurlownie opust, Opłacam sam, Przy, 
zamówieniu nadesłać całą należytość lub zadatek. 
Stelan Dobuszczak, 


fabr. skład kos w Dolinie, Małopolska. 


Pasta i wazelina do obuwia, 


klej szowski, kolki. przędza, szydła, igły, gwoździe, młotki, 

podkówki, ragzple, zolówki i obcasy gumowe, skóra na 

wierzchy i pocdioszey, farby do matoryi. szczotki, przy” 

bory szkolne, przybory do palenia i golenia itd. dla kou 
suinów i kupców w każdej ilości, 


Papier szklany, papier szmergłowy 


hurtownie poleca, — Na prowiacyg wysylka odwrolna 


J. Berkeka, Kraków, plac Marjacki L, 3, L. p. 


TESKT MEANEN EEFI 


Ważne P, T. ROM Rolnie zy! 


- Z powodu tradności przewozowych oras i 
ý braku wagonów 


Kajwyżczy czas zamawiać cBacnio 

- poc zasiewy wiosenne I jesienne z bra- 
mlinzychnawniów, bz tukowe mi: czasie 5 

| otrzymać : 

Ń KAINIT, SOLE połasowa wysoko 

F procentowa, GIPS NAWOZOWY, 

ğ bardzo skuteczny nawóz, nadający się | 

pod wszystkie uprawy i do każdej gleby. 


Dasiarcza tto catowszonowa posyłki każdago gatunka. 


Í MATERYAŁY BUDOWLANE: 


Wapna, Camani, Gips murarski I $ 
szłukasterski, Pachówka ask zeto» | 
Wa, pAn“ IŁ p. 
wszystko tylko w ładunkach całowagnnowych 
Koniczyna czerwoną, Tymotę i inna nasiana 
częściowo 
x szybką dostawą poleca firma prolokołowana: 


ANT. BODUCH 


Amieva sprzodał i sklad narom, ptudaktów rolaych, wsielkkh nawozów WA 
zzcznych, niękaóg budowianyth, magna, cemeaia, pipso, dachśyki ashit, 
wsi maya rolaiczych i de iiw przemysbowy!h. 
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Wydawan: A 
„Sisu Narodu” w Trakowie pod zarządem Romana 


